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Wielka konferencja w Paryżu
P ary ż ,  19 h p c a  W  prezyd.jum ra d y  m i­

n is t ró w  rozpoczę ta  s ię  dziś o godz 10 wie,łka 
k o n fe r e n c ja ,  w  k tó re j  oprócz cz łonków  rządu  
f r a n c u s k ie g o  d e leg ac j i  n ie m ie c k ie j  wzięli  
u d z 'a l  a m e r y k a ń s k i  s e k r e ta r z  s t e n a  S tim son ,  
k a n c le rz  s k a r b u  H e l le n ,  w łosk i m in is te r  
s p r a w  zag ran iczny ch  G r an  di,  a n g io L k i  m in i ­
s t e r  s p r a w  zagraniczny cli H e n d e r s o n  i b e l ­
gi iski m in i s te r  s p r a w  zagran iczn ych  H y m a n s ,

P R Z Y JĘ T O  TERNA W A ŻN Ą  U C H W A L Ę .

oraz  a m b a s a d o r  j a p o ń s k i  - i pose ł a u s t r ja c k  
w  P a r s ż u  K o n fe re n c ja  t r w a ł a  p e łn e  trzy go ­
dziny, poczem  uczestn icy  je j  w zię li  u dz ia ł  
w  śn ia d a n iu ,  w y d a n e m  d la  nich p rzez  p re -  
m j e r a  Lawala W e d le  k o m u n ik a tu  o f ic ja lne ­
go n a  życzenie  L a v a la  p rzy ję to  j e d y n ą  naj 
w a ż n ie jsz ą  u ch w a lę ,  aby  p ro g r a m  k o n f e r e n ­
cji lo n d y ń s k ie j  o g ra n ic z ic  do o b ra d  n a d  kry 
zysem  g o sp o d a rczo - f in an so w y m  N iem iec .

Paryżu polityka —  w Londynie sprawy g e m
B er l in ,  19. 7 (P A T ) Oficjalny k o m u n ik a !  

f r a n c u s k i  o d z is ie jszych  p rz e d p o łu d n io w y c h  
o b ra d a c h  k o n fe ren c j i  p r z e d s ta w ic ie l i  m o ­
cars tw  w  P a ry żu  b iu ro  Conti k o m e n tu je  
w  sp o só b  n a u e p u ją c y :  T ^ rm u la  p o ro z u m ie ­
n ia ,  z a w a r ta  w  k o m u n ik a c ie  głosi, że k o n fe ­
r e n c ja  lo n d y ń s k a  o g ra n ic zo n a  m a b;|c -Ściśle 
do  b a d a n ia  k ry zy su  f i n a n so w e g o  , g o s p o d a r ­
czego N iem iec. Życzenie  p r e m je r a  L av a la ,  
a b y  dz is ie jsze  ro zm ow y  p o p o łu d n io w e  m iędzy  
m in is t r a m i  f r a n c u sk .n i i  i n ie m ie c k im i  u ła t ­
w i ły  su k c e s  k o n fe re n c j i  lo n d y ń s k ie j  w s k a z u ­

j e  w y ra źn ie ,  że s t ro n a  po li tyczna  ro zm ó w  za­
r e z e r w o w a n a  zosta ła  w y łączn ic  d la  k o n f e r e n ­
cji p a ry s k ie j .  Tera  s a m e m  F ra n c ja  p rz e fo rso ­
w a ła  sw oje  s tan o w isk o ,  n ie  dopuszcza jąc ,  ab v

w  L o n d y n ie  doszło do w a ln e j  d e b a ty  po li ty ­
cznej. w  czasie  k tó r e j  A m e r y k a  m o g łab y  
e w e n tu a ln ie  w y su n ą ć  n k w e s t j ę  ro z b ro je n ia .  
B e r l iń s k ie  k o ła  p o l i ty czne  s tw ie rd z a ją ,  że 
s ta n o w isk o  N iem iec  n ie  m oże  nic zarzucić' 
tego rod za ju  t rybow i ro k o w a ń .  Z ro z u m ia łe m  
jest,  że n a le ż i  w p ie rw  w P a ry ż u  z l ik w id o ­
w ać t rdn ośc i  poli tyczne , k tó re  m o głyby  t a ­
m o w ać  b ieg  o b ra d  lo n d y ń sk ich .  W s p o m n ia ­
ne kala  niemieckie . przyw iązują  decydująco 
znaczenię'* do lego, ja k i e  F r a n c j a  w y su n ie  
dziś k o n k r e tn e  postu la ty  poli tyczne , doty eh 
czas b o w ie m ,  ja k  w ia d o m o ,  m in is t ro w ie  F r a n  
cji n ie  w ys tąp i l i  jeszcze z o k re ś lo n e m i  ż ą d a ­
n iam i  tego rodza ju .

■ M n a a n m
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z n a n e  z e  s w e j  d o b r o c i  o s t r z e  d o  g o le n ia
O d z n a c z o n e  m e d  l a m i  vr k r a j u ,  i  z a g r a ń :  eą  
Wszędzie  do  na byc ia !  Wizejbrie do n a b y c ia l

Zbyt j a k o m e z g g  a ś w ia d c z a n ś a  m in is tr ó w
H E N D E R S O N  .MÓWI O FOGOD Z IF ,  L A Y A L  N IE  T R A C I N A D Z IE I .

P a ry ż ,  19 lipea, P o  odb y te j  r a n o  k o n fe ­
re n c j i  m in is trów ' s p r a w  zag ran iczn y ch ,  za rząd  
p a ry s k ie j  s tacji rad io fo n ic z n e j  zw róc ił  s ię  do 
m in is t ró w  z p ro ś b ą  o k ró tk ie  p r z e m ó w ie n ie  
do  m ik ro fon u ,  to. in. p rz e m ó w i l i  R ru e n in g ,  
H e n d e r s o n  i L a v a l .  B r u e n in g  p o w ie d z ia ł :
.,P r a g n i e m y  dojść do tego ,  a b e ś m y  m ogli  
w spó łpracow  ać I w śró d  ogólnego  zau fan ia" .  
H e n d e r s o n  ośw iad czy ł :  J e s t e m  zadow olony ,
że k o n fe r e n c ja  zakoń czy ła  się p rzy  p ię k n e j  
pogodz ie  s łoneczne j.  Oby to było sy m b o lem " .  
P r e m j e r  L a v a ł  zaznaczył:  . .K o n fe ren c ja  ta
u p o w a ż n ia  n a s  do ży w ie n ia  w ie lk ich  nadz ie i .  
Ufajmy,' że n ie  do znam y  ro z c z a ro w a n ia " .

Popołudniowe ę b g iś y  nie dały  
porozumienia

P a ry ż ,  19 lipca. Z g o d n ie  z p ro g ra m e m ,
0 godz. 16 rozp oczę ła  s ię  k o n fe r e n c ja  f r an -  
ć u sk o -n ie m ie c k a ,  k tó ra  t r w a ła  do godz. 19.20, 
n ie  d o p ro w a d z a ją c  do p o ro zu m ien ia .  W iec zo ­
re m  w y d a ł  B r ia n d  n a  Q uai d ‘O rsay  o b iad  na  
cześć  obecny ch  jeszcze  w P a ry żu  ministrów '. 
P o  o b iedz ie  n a s tą p i  ciąg dalszy  o b ra d  f r a n ­
cu sk o -n iem ie ck ic h .  D e le g a c ja  n ie m ie c k a  w y ­
jeżdż a  n a  k o n fe r e n c ją  do L o n d y n u  ju t ro  r a ­
n o  o godz. 10.

Anglicy rąb ią  trudności w p o ż y c zce ?
Nowy Jo rk ,  19 lipca. Dzienniki przynoszą 

z F a ryża  w iadom ość w  fermie pogłoski,  jakoby  
ze s tro ny  angielskiej czyniono nag le  trudności 
w sp raw ie  p rzyznania  Niemcem pożyczki. W ed ­
le tej pcg U sk i ,  do tychczas n iepotwierdzonej.  
Anglia nie cnce uczestn iczyć  w pożyczce d łu­
go termin owej dla Niemiec lecz proponuje, aby  I 
A m e ry k a  i F ran c ja  przyznały d ługoterm inow ą 
pożyczkę B ankowi Angielsk emu, k tó ry  zkolei 
przyznałby k re d y t  B ankow i Rzeszy

Amerykanie w rażliw i na za le  niemieckie.
P arv ż ,  19 lipca. W  sobo tę  w ieczó r  o go­

d z in ie  22.30 k a n c le r z  dr. B r u e n in g  i m in i ­
s t e r  s p r a w  zag ran iczn y ch  d r .  C u r t iu s  u d a l i  
s ię  do a m b a s a d y  a m e r y k a ń s k i e j  ce lem  zło­
że n ia  w izyty  s e k r e ta r z o w i  s t a n u  S im s o n o w i
1 kanc le rzo w  i s k a r b u  M ełlonow i. P o d czas  te j  
w izyty, k tó r a  t r w a ła  d w ie  i pó l godziny  dr. 
B r u e n in g  p rz e d s ta w i ł  a m e r y k a ń s k i m  m ężo m  
s ta n u  sy tuac ję  g o sp o d a rczą  i  f in a n s o w ą  N ie­

m iec , oraz  przyczyny  k ryzy su .  Z d a n ie m  p r a ­
sy a m e r y k a ń s k ie j  w y w od y  k a n c le r z a  n ie m ie  
ck iego  uczyniły  na  A m e r y k a n a c h  w ie lk ie  

. w rażen ie .

MELLON I STIMSON W Y J E C H A L I  
DO LO N D Y N U .

P a r j ż ,  19 lipca. A m e r y k a ń s c y i m in i s t ro ­
w ie  S t im so n  i Mellon o raz  a n g ie l s k i  m in i ­
s te r  sp ra w  zag ran iczny ch  H e n d e r s o n  w y je ­
chali  dziś o godz. 16 z P a ry ż a  ce le m  w zięc ia  
u dz ia łu  w k o n fe re n c j i  lo n d y ń s k ie j  j a k a  ro z ­
poczyna  się w  p o n ie d z ia łe k  o godz. 18.

G w a i w e  m a:ą objąć Locarno wschodnie
Berlin 19. 7. (PAT). T ra sa  n iem iecka  w da l­

szym  ciągli og łasza  informacje  o treści rozmów 
m enueck  o-francuskich , prow adzonych  w  'sobo­
tę i niedzielę. K oresp on den t  p arysk i ,.Wclt a.n  
M ontag“ doncsi.,, że kw^estja budow y pan ce rn i­
ka n bjila -w rozmowach tych poruszana (?). 
Z oświadczeń francuskich  mężów' s ta n u  fofeitwfi* 
się wrażenie, że  F ra n c ja  dąży  do uniknięcia 
wszystk iego , co m ogłoby  zaszkodzić  a u w ry ts -  
towj n:inistróiv niemieckich w Niemczech. Poru  
szono n a to m ia s t  w dyskusji sp raw ę  rozejmu 
politycznego. L ava ł i B riand podkreślili,  że o .  
czekują  od B rueninga  i C ur t iusa  ośw iadczenia  
i zapewnienia, g w ara n tu jąceg o  s ta tu s  quo, P o ­
jęcie  to obejm uje  również zadanie  L ocarna  r a  
g r a n ’cach wschodnich,

Amb. S k rm u n t  w Paryżu.
P aryż ,  19 7. (P A T ) Do P a  ryżtf '1 p rzy by ł  

a m b a s a d o r  S k i r m u n t ,  k tó r y  odbył w  d n iu  
w czora jszym  d łuższą  k o n fe r e n c ję  z a n g ie l ­
sk im  m in i s t r e m  spraw  zag ran iczn ych  H e n ­
d e rs o n e m .

AMB. C H Ł A PO W S K I NA OBIED ZIE  DLA 
U CZ E STN IK Ó W  K O N F E R E N C JI .

P a ry ż ,  19 lipca. W  obiedzie, w ydanym  
wr godzinach wr i c oz ornych przez Rriamda wr a p a r ­
tam en tac h  Min. Spr. Zagr. w z ’ąl udział również 
am basado r  R zp lhe j i* P a ry żu  p. Chłapowski.

ULICA P A R Y S K A  GW IZDEM P R Z Y JĘ Ł A  
M INISTRÓW  NIEM IECKICH

P a ry ż  19. 7. (PAT). Wczorajjejsśipisma wie­
czorne po tęp ia ją  jednom yśln ie  niewłaściwe n

chow anie  się tłumu, k tó r y  gw izdam em  powita i 
ministrów niemieckich. „Broniliśmy zaw sze na 
szpal tach  naszego pisma —  pisze ..La Libei- 
t e “ — -sp raw y  naszego  jira.ju. każdorazow o, 
g d y ■ uważaliśmy, iż r-ząd niem.eeki daw ał d o ­
w ody zlej woli i b raku  lojalności,  Daje to nam 

"prawo ośw iadczyć dzisiaj, żę>. w-r-ogie manift-  
ęstacje. k tó re  m iały  miejsce przy przybyciu  m i­
n is trów  niemieckich, są ubolew ania godne  i b y ­
ły  najzupełniej nie na miejscu. P rzeds taw ić  

.etiieego p ańs tw a  mają. zawsze praw o do pew­
nych  względów. Żołnierze nasi potrafili usza­
now ać lreszezęścio zw yciężonych” .

 oÓn----------

Lotnicy fra n cu scy  ju ż  sa  w W a rszaw ie ;
W arszaw a  19. 7. (PAT) W  dniu dzisiej­

szym w y ląd ow ały  na lo tn isku  w Mokotowie 
3 san ic io ty  e sk ad ry  f rancusk ie j ,  o d b y w ające  
ra jd  d oko ła  E uropy .  N a samolotami ty ch  brzy- 
ieclcli: Costes , Goys. m ajor  Girier,  m ajo r  R i .  
gnot,  kp t .  A rrachard ,  s ierżan t Yernon. L o fni- 
kóv p rzyw ita li  przedstaw icielc ■ misji w o j s k o ­
wej francuskie j z gen. D enam irem , przeds taw i­
ciele am b asa d y  francuskie j ,  szef dep. aeroa. 
mm. sp raw  wojsk. płk. R ayski,  zast. szefa dup, 
aeron, min. spraw  wojsk. pik. Karpiński.  szef 
wędź. lotnictwa, cyw. w min. kom. płk FilŁpo- 
wdćz. d y rek to r  ' . .Łotu1!‘ m ajor  Makowski inni. 
O et od z. 20.30 w ylądow ały  dw a sam olo ty  w ob­

sadzie: m ajor  Pellefier d"Oissy, kp t.  Schall,  ad ju  
t - n t  Moreau, m echanik  C h eradam e D alsze s a .  
m.oioty w sku tek  defektów  m oto rów  przym uso­
w a  w y lądow ały  pod R ygą .  Cała e skadra  ̂ samo­
lo tów  francusk ich  wystartowała*"dziś"’ o godz. 
14-stej z K ow na, k ieru jąc  się przez R ygę i 
L idę  do W arszaw y . Dwa. sam olo ty , k tó r e  iwy- 
łąd  cw a ły  o godz. 20.30 w Warszswde. b y ły  
zmuszone do lądo w an ia  w Lidzie z pow odu cr- 
fektóiw motorów'.

Demkowski rozstrze lany.
W a rs z a w a .  (P A T ) D n ia  18 b  i r  o godz. 

19.30 został r o z s t rz e la n y  w  W a rs z a w ie  były  
m a jo r  d y p lo m o w an y ,  D e m k o w s k i  P io t r ,  na 
p o d s ta w ie  p e łn o m o c n e g o  w y ro k u  w o jsk o w e ­
go s ą d u  o k rę g o w e g o  n r  1 ja k o  s ą d u  d o ra ź ­
nego. W y ro k  og łoszony  zosta ł  d n ia  18 b. n r
0 godz. 17. Na mocy  w y ro k u  b. m a jo r  P io t r  
D e m k o w s k i  sk a z a n y  zosta ł  za zdradę  p a ń ­
s tw a  n a  k a r ę  p o z b a w ie n ia  p ra w ,  w y d a le n ie  
z w o jsk a  i k a r ę  śm ie rc i  p rzez  roz s trze la n ie .  
P. P r e z y d e n t  R zp li te j  z p r a w a  ła sk i  n ie  sk o ­
rzystał.

Kłótii e duchownych praw osław nych
P o d a w a l i ś m y  już, że m e t ro p o l i ta  m o ­

sk ie w s k i ,  S e rg ju sz ,  z a su spen do w ra ł  i p o z b a ­
w ił  u r z ę d u  m e t ro p o l i t ę  c e rk w i  em ig ra cy jn e j ,  
E u lo g ju sza .  T e n  ostatn i o d d a ł  s ię  w ted y  pod 
o p ie k ę  patr jan- .hy  g re c k ie g o  Iw  K o n s ta n ty n o ­
polu . P o m ię d z y  d o s to jn ik am i m o s k ie w s k im
1 g re c k im  w y w iąz a ł  s ię  ostry  za ta rg  i n as tą  
p i ł a  w y m ia n a  l is tów  z w z a je n in e m i o s k a r ż e ­
n ia m i  i za rzu tam i  M etrop o li ta  m o s k ie w sk i  
obłożył E u lo g ju sza  k a r a m i  kościelnenij.  i w e ­
zw ał w ie rn y c h  p ra w o s ła w n y c h  do n ie u z n a ­
w a n ia  go za sw eg o  p rz e w o d n ik a  duch ow ego , 
p a tr ja r c h ą  zaś tw ie rd z i ,  że z a rząd ze n ia  S er-  
g ju sza  n ie  m a ją  żad n e j  w ar tośc i  i ' i ł y  i t. d.

Z n a m ie n n e ,  że  k ażd y  tego ro dza ju  lis t  
p i s a n y  je s t  w  im ię  „m iłośc i  i p ok o ju" .

CZY S O W IE T Y  ZECHCĄ ZAPŁACIĆ?

Helsinki 19. 7. (PAT). D y rek c ja  poczt i to* 
legrafów  zwróciła, się za pośrednjś tw em  m in i­
s t e r s tw a  sp ia w  zagran icznych  lo  rządu  sowdec 
k ieg o  z żąuam em  odszkociowania za zerw anie  
k ab ta  te lefonicznego do Tall ina  podczas  poszu­
k iw ań  sow ieckiej łodzi podw odnej,  k tó r a  z a to ­
nęła  n a  morzu B a łtyck itm .

GEN. S E E C K T  NAU CZY CIELEM  A R M JI 
S O W IE C K IE J .

Berlin 19. 7 (PAT) ..Teł. Ur,icn“ donosi 
z M oskwy, że r a d a  wojpn;na i re w o hm y jn a  So­
wietów  postanow iła  w yd ać  w’ języku  rosy jsk im  
o s ta tn ie  dzieło o nowoczesnej s t ra teg j i  b szef3 
niemieckiej Reiehsw ehry  gen. v. S eeck ta  D zale­
cić je  jak o  podręcznik  d la  całej a rm j, sowiec­
kiej, P ostanow ien ie  to powzięte zos ta ło  n a  spe­
cjalne polecanie  k om isa rza  W oroezy ło w a  i s ze ­
fa sz tabu  genera lnego  Jeg o row a

k a t o l i c y  b e l g i j s c y  o d p i e r a j ą

ROSZCZENIA N IE M IE C K IE

B ruksela  19. 7. (PAT). P odczas  , d y sk u s j i  
n ad  budże tem  m in is te rs tw a  spraw  zagraimcz. 
n y e h  zabra ł  głos Segers , p rzyw ódca s y n d y k a ­
tów' ka to l ick ich ,  ’ mów iąc obszernie., na ..emaS 
polityki R zeszy  niemieckiej. P o tęp ił  on w swo- 
jem  przemówieniu w szystk ie  p re tens je  Niemiec 
do  E unen  i Malmody, G dań sk a  i K ła jp edy ,  
wspomniał o A nschlussie  z A ustr ią ,  o ra z  o a n .  
typo lsk ich  w ystąp ien iach  T re v iran u sa  i  m an i­
fe s tac jach  Stahlhelm u. Mowa ta, w ypowiedzia­
n a  z g łęb o k ą  znajomością  sp raw y ,  sp o tk a ła  s!ę 
z żyw  orni ok laskam i, zarówmo prawicy j a k  ! 
]ewicv.

R F K O L E K C J E  NA J A S N E J  GÓRZE.

Dnia 21 bm. rozpoczynają  -się sąfcc reko- 
lckcy j na J a s n e j  Górze dla los. ks. wiikarju.-zów. 
28 bm. dla ks. las. proboszczów, oraz 4 sier­
pnia dła ks. ks. profesorów zakładów  teologi­
cznych. W s z y f tU e  te rek o lek c je '  ro zpoczynają  
się w  dniach wyżej oznaczonych o godz. 9.30 
rano. (KAP).

A M ERY KA  U D FA D Ł A  W R O Z G R Y W K A C H  
O P U H a R  D AV ISA.

P a ry ż  19. 7. (PAT1). M iędzynarodow o sp o t ­
k an ie  o p u h a r  Da c isa  pom iędzy  f ina l is tą  E u ro ­
py  A ng lją  a f ina lis tą  A m eryk i  S tanam i Z.ie- 
dnoczonem i zostało zakończone  w yn ik iem  3:2  
n a  korzy ść  Angłji .  P o ra ż k a  A m ery k i  n iesnoozle  
w an a .  W  os ta tn ic h  k ilku  ia ta ch  zaw sze  i s ta le  
dochodziły  do finału S ta n y  Zjednoczone. —  
W  ty m  tyg od n iu  rozegrane  zostan ie  o s ta tn ie  
decydu jąc  spo tk an ie  o p u h a r  D av isa  m ięd zy  
A ng lją  a  F ranc ją ,  k tó r a  z ty tu łu  zdo by c ia  p u ­
li a ra  w roku ub„  nie t r a ł a  udzia łu  w e w sz y s t ­
kich ro zg ry w kach  e liminacyjnych. O b e c m  roz  
gryw'ka pom iędzy  Anglją a F ra n c ją  zadecy­
duje osta teczn ie  o zdobyciu  p uharu  na  ro k  b ie­
żący.

ZAV ODY L IG O W E .

W arszaw a 19. 7. (PAT). W  dniu dzisiejszym- 
cd by ły  się n as tę p u jące  spo tkan ia  Kgower 
w W arszaw ie  L eg ja— Czarni 2:1 (1:0), w e  Lwt> 
wie P o g o ń — G arbarn ia  1:0 (1:0) i we Lwow ie  
L eeh ja—iWarsza-wianka 4:0 (2:U).

DOBRE W Y N IK I  ZAW O DÓ W  L E K K O A T L E ­
T Y C Z N Y C H  PAN.

W arszaw a 19. 7. (PAT). W  niedzielę zak oń ­
czone zosta ły  dwnidniowe zaw o dy  p a ń  O m i­
strzostwo lek k o a t le ty czn e  Polski. W zawodach 
brało udział ponad  100 zaw odniczek z całej 
Polski. O siągnięto szereg  dobrych  wyników, » 
w  sztafecie 4^^100  m. rekord  Polsk i zos ta ł  
dw ukro tn ie  po in ty  i obecnie zna jdu je  się bar­
dzo blisko rekordu  św ia towego. NajłoDSzy wy 
folk uzyska ła  sz ta fe ta  AZS. W arsz aw a  1 min, 
52 sek. ( rekord  światowy 1 młn. 47.6 sok.). 
S ztafe ta  ^ta.l.jonu (Król. H u ta )  przeiłuegia tra­
sę w  1 m 54 sek.,  czyli w czasie lepszym od 
rekordu  Polski.

t
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Z  N IE D Z IE L I .  W czo ra jszy  dzień  m in ą ł
p rz y  n ie z d e c y d o w a n e j  pogodzie .  K i lk a k r o tn i e  
p a d a !  deszcz, a  w iszące  n a d  m ia s te m  c h m u r y  
o d s t r a s z a ły  m ie sz k a ń c ó w  od da lszych  s p a c e ­
rów . N a w e t  d e p ta k  i B ło n ia  zw y k le  vojnę 
i  g w a r n e  b y ły  n ie m a l  p us ie .  T e r m o m e t r  u- 
t r z y m y w a ł  s ię  n a  p o z io m ie  22 s to p n ic  C. 
B a r o m e t r  w y k a z u je  s ł a b e  c iśn ien ie .

U S T A L E N IE  CEN SPR ZED A ŻN Y C H  WÓD­
K I  C Z Y S T E J  M O NO POLO W EJ O MOCY 33 
P R O C E N T . R ozporządzen iem  Min. S ka rbu  z d. 
22 czerw ca usta lono  d e ta l ic z n ą 'c e n ą  sp rzed aż ­
n ą  czyste j  wódki monopolowej o mocy 35 pro* 
c en t  łącznie  z b u te lk ą  w nas tępu jące j  w y so ­
kości '.  za wódką zw ykłą  1 l i t r  —  4.80 zł.. 0.5 
l i t ra  —  2.50 zł., 0.25 l i tra  —  1.30 zł., 0.1 1. —  
55 g roszy. R ozporządzenie  to  weszło w życic 

.2 niemi ogłoszenia.
ST A N  CHORÓB w czasie od 12— 18 b. m. 

p rz ed s taw ia ł  s ię  n a s t . :  w y p ad kó w  sz k a r la ty n y  
zano tow ano  7. dy f te r j i  2. tyfusu  brzusznego 
o. czerw onki 2. od ry  3. ospy  w ie trzne j 1 i 
ró żv  2.

K R A D Z IE Ż E .  P. T e o d o ro w i  S k o d z ie  s k r a ­
d z ion o  w  po c iąg u  na  lin.ii K r a k ó w  — K ła j  
po r t fe l  ze 150 zł., w e k s la m i  i d o k u m e n ta m i .  
A re s z to w a n o  W o jc ie c h a  P o p io łk a  (1. 30)
7, B ie ż a n o w a  za u s i ło w a n o  k ra d z i e ż  k ie s z o n ­
k o w ą  n a  d w o rc u  k o le jo w y m ,  P a w ła  B ę b e n k a  
(1. 23) z W o ło w ic  za k r a d z ie ż  z e g a r k a  i t r z e ­
w ik ó w  o ra z  J a n a  D y m k a  (1. 40) za  k r a d z i e ż  
t r z e w ik ó w .  K a z im ie rz o w i  W y ja ś n ia ło w i  s k r a ­
d z io no  z ul. S ie n n e j  r o w e r  w a r to śc i  100 zł. 

 o-------
REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.

P on ied z ia łek :  . .Borys G od u no w " (z w y s tę ­
pem pp.: Czarneckiego. Zaleskiego i Użcjki).

W to r e k :  . .F iołek z Momtmartru".
Środa : „ A id a ” (z w ystępem  pip.: C zarnec­

k iego , Zalesk iego  i Użejlri).

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
Ś W IT : ,A n a s t a z j a '1 (w  gł. ro lach  L ee  P av y  

oraz  H a n s  Stiiwe).
W A N D A : „ P o s t rach  S a lonów ” .
Ś W IA T O W ID : „H ai T a n g " .
SZ TU K A : „Człowiek, k tó r y  s zu k a  morder-  

e y ” .
APOLLO: „Jedynaczka króla nafty11.
CORSO: ..K awalerowie  n o c y ” .
W A R S Z A W A : „Blask i i nędze ży c ia  K u r ­

tyzany".
U C IE C H A : „'Anioł pod  szm inką"  (w gł. ro­

la c h  Bill i e D ove i Ł u p u  Velez).

D R U G I W Y S T Ę P  O P E R Y  L W O W S K IE J .  
D ziś  w  pon iedz ia łek  20 b. m. opera  lw o w sk a  
w y s tęp u je  z p o tężnem  dziełem ro sy jsk ieg o  
k o m p o z y to ra  M ussorgsk iego  „B orys Gcdumow". 
w  k tó r y m  —  gościnn ie  w y s tęp u ją cy  —  dyr. 
Z a lesk i  s tw a r z a  n iezap om nianą  i w span ia ła  
k reac ję .  W  roli D y m itra  S am o zw ań ca  w ys tąp i  
p . Czarnecki .  R e s z tę  ob sady  s tano w ią  p.p.: 
F o n ta n ó w n a .  Hiraglerówna, Hoffm an owa, K i­
s ie lew ska ,  Sobolew ska, F il ipowicz, G ruszezyń- 
8kł H lady ,  Ł ow czy ńsk i ,  Syroczcw ski i Użejko. 

[ 'Opera p rz y g o to w a n a  reżyse rsko  przez d y r .  7,. 
Z a lesk iego ,  w y s ta w io n ą  zos ta je  w  inscenizacji 
A le k s a n d ra  U łucŁ anow a i p o d  k ie ru nk iem  k a ­
pe lm is trz  ows k im  Milana Zimy. .Jutro pow raca  
n a  scenę  o p e re tk a .  U każe  się nowość K a lm an a  
„F io łek  z M o n tm a r t ru ’1.

Dalszych redukcyj pociągów nie będzie
W  K ra k o w ie  o d b y ła  się konfe renc ja  k o le ­

jo w a  p o d  .przewodnictwem dy r .  G ronow skiego  
w  sp raw ie  redukc j i  pociągów  osobow ych. —  
W  ko n fe ren c j i  też  wzięli udzia ł  de legaci m ini­
s t e r s tw a  kom unikac ji ,  m in is te rs tw a  p o cz t  i t e ­
le g ra fó w  oraz poszczególnych d y rek cy j  kole­
jow y ch .  O sta teczne  decyzje  w  spraw ie  .jesien­
n eg o  ro zk ład u  jazd y ,  k tó r y  obow iązyw ać  b ę ­
dzie  od d n ia  4 październ ika  h. r.. zapad ną  
w  k o ń c u  s ierpnia .  Do tego czasu .poza w p ro w a­
dzonemu ju ż  redukc jam i,  żadne inne redukc je  
poc iąg ów  osobow ych  nie są  prz.ewidywam'.

Ograniczenia paszportowe.
Ze w zględu n a  konieczność  og ran iczeem a 

w y jazd ó w  zagran icę  za  paszpo r tam i u le  o we mi, 
j a k  rów nież  przeciw dzia łan iu  p rze d o s taw an iu  
się zag ran icę  za paszp o r tam i u lgow em i p o i  
p re tek s te m  udzia łu  w zb iorow ych  w ycieczkach , 
osób. k tó ry m  s tan  m a ją tk o w y  pozw ala  na 
u iszczenie  norm alnych  op ła t  paszpor tow ych ,  
M inisters two Skarbu  kom unikuje ,  żc na przy­
szłość paszporty u lgow e dla zbiorowych w y ­
cieczek  nie będą przyznawane.

T o w a rz y s tw a  i s to w arzy szen ia  za jm ujące 
s ię  o rgan izow an iem  w ycieczek  zagran icznych ,  
w irm y za tem  w  k a lku lac j i  kosz tów  u czes tn ic ­
tw a  w  wycieozee uw zględnić  również k osz t  
p aszp o r tó w  norm alnych .

---------- OQO----------

Kurs kultury polskiej dla cudzoziemców
Pom im o coraz ży w tzcgo  za in te resow ania  

k u l tu rą  polską wśród obcych, nie  zdobyliśmy 
sio d o tąd  na zorganizow anie  w a k acy jn y ch  k u r ­
sów  Jki*i:tii,ry polskiej dla cudzoziemców, k u r ­
sów7 'p o do bn ych  tym, jak ie  corocznie  urządza 
s ię w  Auglji ,  F ranc j i ,  W łoszech, H iszpanji  itd. 
P ie rw szą  tego  rodzaju  próbą , ale zacieśnioną do 
szczupłego grona- p rzedstaw icieli  jednej ty lko  
obcej narodow ości ,  był u rządzony  w Z ak o p a ­
nem  w  lecic 1928 roku kur.s dla  włoskich po­
lonistów. Na konferencji zagran icznych  dele­
gatów- M inisterstwa o św ia ty  w  josienii 1928 r. 
poruszono myśl zorgan izow ania  ■ podobnych 
kursów  d la  Słowian, a osobno dla me-Slowinn

T ego  lata, wreszcie doszedł do skutku w K r a ­
kow ie kurs w ak ąeyjny języka i kultury pol­
skiej dla Cudzoziemców-.

W ykłady rozpoczęły się w  U niw ersytecie  
Jagiellońskim  i potrwają do końca bieżącego  
m iesiąca. Z ram ien ia  M inisters twa oświaty ' kie­
row nic tw o  kursu  objął prof. Dr L ehf-Splawiń 
ski. W śród w y k ład a ją c y c h  zna jdu ją  się: prof. 
B ystroń ,  K rzyżanow ski.  Dobrowolski, Nitsch, 
śż y d io w sk n  K onopczyński.  S o b ie s k i , ' 'K o ła c z ­
kowski. Arnold. Nicincówma. Pollak , Znam ie­
rowski. Sew eryn i in. Z w ykładam i są ściśle  
zw iązane lekcje języka.

---------- 0QO----------

Prace elektryfikacyjne w Porąbce przerwane.
N a  szeregu posiedzeń czy to  w Izbie prze- 

myslow o-handl owc.j. czy t.rż ha daw nej Radzie, 
m. K rakow a  poruszano  n ie jednokro tn ie  donio­
słą sp raw ę  budowy, wielkiej t a m y  w odnej w 
Porąbce  d ia  celów elelMryfikacyjnych. J a k  się 
dow iadujem y, ro b o ty  t e  w y ko n y w an e  w zarzą­
dzie M in isters tw a robót publicznych, ulegną 
przerwie. Z 600 robotników za trudnionych  w 
ubiegłym roku p racu je  obecnie zaledwie 130,

a i tym naw et w ypow iedziano już pracę. Ist­
nieje podobno możliw-ość przejęcia budowy  
przez zagraniczne konsorcjum finansow e. N ie­
daw n o  bawiła  w  Polsce .de legac ja  zespołu fi­
nansis tów  angielskich, k tó ra  po zebraniu  w ia ­
domości i dokonaniu  zdjęć pom iarow ych  i fo­
tograficznych na miejscu w P o rąbce :  wyjechała 
do Londyinu.

Kongres abstynencki w Krakowie.
D n ia  t t - g o  p a ź d z ie rn ik a  b. r. z ja d ą  się 

do K r a k o w a  z ca łe j  P o lsk i  d z ia łacze  p rz ec iw ­
a lk o h o lo w i na  t r z y d n io w y  k o n g re s ,  n a  k tó ry m  
uczen i  p rz e d ło ż ą  sw o je  n o w e  b a d a n ia  w  d z ie ­
dz in ie  a .lkohołogji,  a  p r z e d s ta w ic ie le  s p o łe ­
cze ń s tw a  rad z ić  b ę d ą ,  ja k  w da lszym  ciągu 
w  sp o s ó b  s k u te c z n y  p ro w a d z ić  n ie z b ę d n ą  
w a lk ę  z a lk o h o l iz m e m  w  n o w y ch  w a r u n k a c h  
w o b e c  z m ia n y  o b o w iąz u ją ce j  u s taw y .

D o u d z ia łu  w  k o n g r e s ie  K om itet organ i­
zacyjny zaprasza z w szystk ich  d zie ln ic  R zeczy­
p osp o litej zarów no lek arzy , ped agogów , sor.jo 
logów- i ekon om istów  z o .ś w ia ta  n aukow ego, 
jakofeż duszpasterzy,- p u b licystów  i działaczy  
społecznych , p ra k ty k u ją c y c h  na  w sze lk ich  n i ­
w ach  p ra c y  spo łeczn e j ,  j a k i e  ty lko  m o g ą  być  
w a lk ą  z a lk o h o l iz m e m  z a in t e r e s o w a n e ,  lu b  
b e z p o ś r e d n io  d o tk n ię te  jeg o  k lę s k ą .

O bok  sekc j i  p e dag og iczn e j ,  ko b ie ce j ,  l e ­
k a r s k ie j ,  k ry m in o lo g ic z n e j ,  'w o j s k o w e j ,  k o le ­
jow ej.  robo tn icze j ,  a n a w e t  m łodzieży , po  raz 
p ie r w s z y  n a  tym  k o n g r e s ie  p ra c o w a ć  b ę d a  
sek cje  d u szp astersk a , oraz A kcji  k ato lick iej. 
V :ogóle  K o m ite t  z a pew n i?  so b ie  w k o n g r e s ie  
u d z ia ł  b a rd z o  liczny  d u c h o w ie ń s tw a ,  z p o ś ró d  
k tó re g o  w y b i tn e  o sob is tośc i  p rzy g o to w u ją  r e ­
fe ra ty .  Na czele  K o m ite tu  honorow ego jako  
protektor stoi K siążę  M etropolita K rakow ski. 
U ro czy s te  o tw a rc ie  K o n g re s u  o d b ę d z ie  sic 
w- z ło te j  sali  D o m u  K a to l ick ieg o ,  g dz ie  ioż 
obradow-ać b ę d z ie  s e k c ja  A kcji  k a to l ick ie j ,  u 
d u s z p a s te r s k a  w  sali B łęk i tn e j .

Ruch abstynencki w Krakowskiem,
N ie d a w n o  o d b y ło  s ie  w  Z elk ow ie , pow-. 

K r a k o w s k i  —  w si  p i ę k n i e  po ło żo n e j  p rzy  
p ie szy m  sz laku  ze s tac ji  k o le jo w e j  Zabierzów- 
do O jcow a — d o b rz e  z n a n e j  l icznym  w y ­
cieczkow em u — w iec  p rzeciw alkoh olow y , za 
p rz y k ła d e m  są s ie d n ic h  K o b y lan .  W  w iecu  
b r a ł a  u d z ia ł  l iczn ie  z e b r a n a  ludność ,  ze w si 
Zelkow-a. W ie c o w i  p rz e w o d n ic z y ł  o b y w ate l  
m ie js c o w y  p. Śt. S ze leż n ik ,  a  s p r a w ę  tr z e ź ­
w ości i szko d l iw ośc i  a lk o h o lu  r e f e r o w a ł  z r a ­
m ie n ia  K r a k o w s k ie j  S ekc ji  a n ty a lk o h o lo w e j  
L igi Zdrow-ia, je j  p r e z e s  p. Jó ze f  C iep l ik .

L u d n o ś ć  w id o czn ie  w- s p r a w i e  dość  u ś w ia ­
d o m io n a ,  b o  w  o tw a r t e j  d y sk u s j i  n a d  k w e s i j ą  
b r a ł a  l ic zn ie  u dz ia ł .  U d e rz a ją c o m  i z n a m ie n -  
uern by ło ,  w z ru sza ją co  aż  do  g łęh i ,  p r z e m ó ­

w ie n ie  go sp o d y n i  M itkow ej,  k tó r a  ze sz locha­
n iem  : „M am  m ęża  d o b re g o ,  a l e  w ó d k a  p rz e ­
k lę ta  d o p ro w a d z i ł a  go do tego, że t a r g n ą ł  s ię  
w  s ia n ie  p i j a ń s tw a  na w sp ó lb a w ią c e g o  sie 
z n im  są s ia d a  i z a b i ł  go — za co p rze s ie d z ia ł  
w e  w iez ie n iu  5 la t ,  a to zniszczyło n a m  h o n o r ,  
z d ro w ie ,  m a ją te k ,  p od c ię ło  szczęście, sp o k ó j  
m n ie  i m oim  dz iec iom  — k to  te m u  w in i e n ?  
p r z e k l ę ty  a lk o h o l .  Nic raz,  a le  tys iąc  ra z y  b ę ­
d ę  g ło s o w a ła :  p r e c z  z w ó d k ą ,  p r e c z  -/.c szyn ­
k a m i  —  n iech  ich m o je  dzieci n ic  zaznają .  
K ob ie ty ,  m a tk i ,  g ło su jc ie  p rz e c iw  w ó d ce  i 
szy n k o m " .  — 'P o d o b n i e  p rz e m a w ia ła  d ru g a  
i d a lsze  m ów czyn ie ,  o raz  b a rd z o  rzeczow o p. 
N ow ak, ą p r a k ty c z n ie  p. B ie leck i.

Z n a m ie n n o m  ta k ż e  by ło  p o d n o sz e n ie  m o­
m e n tu :  My tu  zebrani jesteśm y jed n om yśln i, 
a lk o h o l  n a s  n ie  zw iedzie ,  a le  chcem y, by po 
naszych w siach  n ie  było  pokusy i złudy jaką 
ies t  szynk ze sw ym  a lk oh o lem , gdzie m łodzież  
lek k om yśln a  i w raż liw a  trari p ien iądz zapra­
cow any, zdrow ie, ocho tę  do b o r y k a n i a  s ię  
z c o raz  c ięższym i w a r u n k a m i  życia i wyżycia. 
P o d n ió s ł  k to ś  w d ysk u s j i  s ł u sz n ie :  n a  p o l ­
sk ie j  w s i  już  d a w n o  p o w in n y  z n ik n ą ć  cha ty  
ze s ło m ia n e m i  s t rze ch am i,  a ro zp o w sze ch n ić  
s ię  już  p o w in n y  d o m y  sc h lu d n e ,  d a c h ó w k ą  
k ry le ,  a  w  nich m o ż l iw e  w ygody ,  ja sn o ,  w e ­
soło — a le  do lego p o t r z e b a  n ie ty lk o ,  jak  
zw y k le  ch łop  l a m e n tu j e :  p ie n i ę d z y  — lecz 
w ię c e j  jeszcze  ro zu m u ,  trzeźwych g łów , bo' 
przy rozum ie w  trzeźw ej g ło w ie  dopiero  
przedsięb iorczość — jak u N iem ców  i C ze­
chów. T rzeźw ości trzeba — n ie  rozpajania — 
naszem u chłopu.

O dnosi  s ię  z łych w ieców  w ra ż e n ie  ogó l­
ne. ja k o b y  lu d n o ś ć  dz iś  w szęd z ie  b y ła  p rz y ­
g o to w a n ą  do a k c j i  p rz e c iw a lk o h o lo w e j .  Na 
ten p o c ie sza jący  o b ja w  złożyło s ię  p rzec ież  
ty le okoliczności i d z is ia j  s ię  s k ł a d a  h a  tę  
szczęś liw ą  św ia d o m o ść :  precz z rozpajaiiicm  
n as ,  prcc-z z pokusą. — S n a ć  s a m a  lu d n o ś ć  
p rz e z ie ra  i w y c h o w u je  s ię  w- d z is ie jsze j  a tm o ­
sfe rze  i chce  s ie  b ro n ić ,  p o t r z e b a  ty lko  koeo ś ,  
cob y  je j  p r a g n i e n ia  p rz e m ie n i !  w- o d ru c h  i 
s k i e ro w a ł  n a  w ła śc iw e  tory. P o m o c y  te j  ch ę t­
n ie  u dz ie l i  S ek c ja  P rz e c iw a lk o h o lo w a  Ligi 
Z d ro w ia  w  K ra k o w ie ,  ul. C z a rn o w ie j sk a  1. 
T a m  n a le ż y  s ię  zg łaszać  o in fo rm ac je ,  n a j l e ­
p ie j  l i s tow n ie .

A JEDNAK BIELSKIE D TWAN Y PRZODUJĄ
K U P U J
0 Y W A N Y
W P R 0 S T
W F A BR Y C E PER
POL B I E L  S K I E 

PHZfcOSIEBl OR-  
S T W 0  WYROBU 
D Y W A N Ó W

O D D Z I A Ł  W KRAKOWIE PLAC MARJACKl 9.

K i n o t e a t r  
a

„ w

Od soboty 18 lipca 
DOM KATOLICKI

ul. Straszewskiego 18.

Wielki podwójny program, Sensacyj i przygód.

I .

II.

„ O S T A T N I  A T A K “ 
W  NIEWOLI U SZEJKA '

w roli gł. Król kowbo'yów niezrównany T O M  M I X .  
Z powodu le tn ie j pory w yśw ie tlam y tylko 2 przed staw ian ia  dziennie o godzinie

fi-te j i 8 -m e j w isczór. —  Ceny m ie|sc od 50 gr. do 2 zL

Z żalu do życ ia  postanow iła  z niem 
zerwać...

N a plamtach obok hotelu  City zgrom adziły 
się w sobotę koło  godz. 9 w ieczó r  tłumny prze­
chodniów. ob lega jąc  w iją cą  się na ziemi ja k ą ś  
młodą kobieto. P o  chwili nad jecha ła  k a re tk a  
P o g o tow ia  ra tu n k o w e g o ,  k tó r a  iprzewiodzla 
chorą  do szpita la  św. Ł azarza .  J a k  s tw ierdzo­
no, była  to  Stanisław a W closzczyków na (1. 25). 
k tó r a  przybyła  do K ra k o w a  w  p ią tek  po po-

łudm u. N aza ju trz  w ieczór targnęła się na sw o­
je życie  w ypijając w iększą ilość jodyny. O św iad­
czyła ona lekarzowi, że życie tak jej d o k u c z y ło , 
że postanow iła zerw ać z niem na zawsze..,

Z a p ła c i ł  za row er  c z e p e m  bez pokryc ia
Do składu  rowerów- W eissm anna przy  ulicy 

Szewskiej p rzybył w  piątek 17 b. m. jak iś  oso­
bnik  celem zakupna roweru. P rzeds taw i!  .się 
on za Chaima S terna  z N o w ego  K o  r ozy na. 
p rzedłożył książeczką  w ojskow ą i książeczkę

czekow ą i nabył od. Weiss-manna ro w er  w ce­
nie 250 zł. Z powodu brakli gotów ki wręczył 
kupcowi czek Nr 410.807. Nazajutrz W eiss- 
maiin udał się  do P. K. O. dla zrealizow-ania 
czeku i tu ku swemu przerażeniu dow iedział 
się, że czek nie ma pokrycia. N aciągn ię ty  k u ­
piec zaw iadom ił o zdarzeniu policję, która  
w szczęta  poszukiwania  za przebiegłym S te r­
nem.

- .  ---------- o o o — —

Ks. A. Cseli, szerm ierz esperanta.
R edakc ję  naszą odwiedził k | .  A Cseli, g ło ­

śny  w- ca łym  święcie p ro p ag a to r  esperan ta  
J e s t  to m iody W ęgier,  o u jm ującym  wyglądzie ,  
um iejący  żywo i dowcipnie p rzed s taw iać  za le­
t y  esp e ran ta .  Mówi tym m iędzynarodow ym  ję ­
zykiem już p raw ’e dw adzieśc ia  la t ,  gd yż  zain­
teresow ał się. nim w r. 1912 w łaśn ie  w K ra k o ­
wie. podczas VIII.  m iędzynarodow ego k o n g re ­
su e speran tys tów . Od- 10 l a t  ma ks.  Gseh od 
„w ego  ks. b iskupa, w ię lk e g o  zw olennika  e sp e ­
ran ta .  urlop w tym celu. by  m ógł szerzyć  zna­
jomość teg o  ję zyk a  na całym  świńcie. N aieżv 
how :cm wiedzieć, żc i w ko lach  kato l ick ich  
esperairto znajdu je  życzliwe przyjęcie.

—  JY Paryżu —  ńiówi k t c C s e h  —  jest s i e .  
dziba V. K. U. Th (Intórnacia  K ato l ika  • Unio 
E speran t is ta),  k tó ra  w y d a je  dwie g a z e ty  ..Ka­
to l ik a  Yivc)” ' i '..Katolika E spe ró ‘V  Kolon ja zaś 
jest siedzibą Mokn (Mondjuńtularn K ato lika  —  
miedzy naród  ó w k a młodzi o ż y  ka to l ick i ej) .

Z apy tu jem y ,  czy espe ran tu  u :e da je  s ię  we 
znaki konkurenc ja  innych sz tucznych  języ ­
ków ?

—  K onkurenc ja  —- .odpowiada ks. Cuch’ — 
była i jes t.  lecz nie szkodzi nam. a le  raczej 
■pomaga. Zmusza nas bowiem do lepszej p racy , 
a przytom dopiero w porów naniu  z innemi .ję­
zykam i u w y d a tn ia  k ę  cala wyższość esperan­
ta. Tnno języki is tnieją ty lko  w teorji .

Na pytanie ,  czy Polakom ła tw o  się uczyć 
e speran ta ,  ks. O h  .odpowiada:

—  P o lacy  najlepiej w ym aw iają  esperan to , 
bo w szystk ie  potrzebne dźwięki istnieją w ję ­
z y k u  polskim.

Tu p. dr. H odakow ski ,  lek to r  esperan ta  na  
Uniw. Jag ie llońsk im , t łum aczący  uprzejm ie  n a ­
szą rozmowę, dodaje ,  że w Polsce is tnieje  8 
ty s ięcy  zo rganizow anych  esperan t}s tów . E sp e ­
ran ta  można, s i r  nauczyć  w kró tk im  c.zasic. 
IV K rako w ie  rozpocznie się w poniedziałek  20 
h. m. kurs esperan ta ,  k tg ry  zakończy  się 31 
h. nr. K u rs  będzie p row adzony  metodą, ks. 
Cseli. k tó r e  umie tak  zac iekaw iać  publiczność', 
że zawsze w'ęccj osób bywa pod koniec k u rsu ,  
niż n a  początku.

Rozm ow a schodzi na m etodę ks. Oseh. N a  
czeni ona  polega?

—  J e s t  to    odpowiada ks. Ce eh —  na*
uezanie  ję zy k a  w spOsób najbardz ie j  do s to so ­

w a n y  d o  psychiki now oczesnego człowieka.
Chodzi o  to, by nau ka  nic w ydaw ała  się ja k ą ś  
k a rą .  lecz .przyjemnością i zabawni. Uczniowie 
m uszą  mówić odrazu  po csperarecku. Nie u ży­
w a  się n a  lekc jach  ję z y k a  narodow ego. N a u k a  
o db yw a  się zupełnie bez podręczn ików , w for­
m ie  konw ersacji.  N auczycie l  rozmawia z ucz­
niami n rzeczach ak tu a lny ch .

D ow iadujem y się jeszcze, że ks. Cseli uczył 
już  espe ran ta  w różnych  k ra jach .  Np. przOJ 
kilku l a t y  zosta ł  zaproszony do Sztokholmu, 
gdzie  u rządzono  kurs  dla nauczycieli  i posłów. 
Obecnie wraca z E ston ji ,  gdzie prowadzi! k u rs  
dla nauczycie ls tw a. Na. pierwszej lekcji było 
70, na osta tn ie j  .160 osób. T ak ie  było  p ow odze­
nie kmin-u!

Życzymy ks. Cseli. by k u rs  k rakow ski ,  n a  
k tó r v  p rzeb yw a  ją. ludzie  nawet, zdalcka. zw a­
bieni nazwiskiem s ław n ego  pedagoga ,  z a k o ń ­
czy ł się równie pomyślnie.

Wskazówki dla wstępujących  
na politechniką. .

R e k to r a t  Poli techniki Lwowskiej c-glaszi: 
K andydac i na I. rok s tud jó w  winni, po uprze­
dnicm poddaniu  się badaniu  lekarsk iem u prze­
d łożyć  osobiście podania  o p rzyjęcie  w dniach: 
a) na  W y dz ia le  Iużynierji lądow ej i wodn d, 
Mechanicznym i Ogólnym: 18 i 19 września 
b. r., b) n a  W y dzia le  A rch itek ton icznym : 22 i 
23 września b. r.. c) na W y d z ia le  Chern icm ym : 
15 i 16 września b. r., d) na W ydzia le  Rolni-
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Jak Srm&Sifoęf broni! mistrzostwa świat®?

luctlawiiyc-h d n i" b \ ly  zawody jJSkstjr&fejig o -w ia ls .  m źeg ńm o  w C w c  land ;tn$^iźy :Sflimcllin!r>»ni, dotyei :czasowvm
‘iis|izcuii, a Mi di ling/cm. N a  l e w o :  i.mmi-eć.ki śzam pion _.z:teJ?g(T w 15-s tu j  ruhdzMTlecyduiljt-y  "ios p ra w ą  rt-ką śtn-ldingowi, k tó ry  czyni 

ame-i j k .u i-k tcgo  L a s e r a  u czdolnym do datpaaj walk,. NaD p ra w ó r  "Strib1<njy na zicnu, z k tó re j- pic -jeż przez d łuższy czas n ie  będzie
mogl jKMlnięśe iw nogi. tak ,  M  sędzia przccy-tua zawody. ogładzając §eliuiedij]^a zwycięzcę przez 't zv . n o k au t  te r iin icf .iy .  —  Sport  bru-

"'TńTny i n iees te tyczny .  '   ....... -- -• - - i

Przeszkody atmosferyczne
w odbiorze andycyj radiowych.

te rminach żadne O głoszenia  uw zględnione nie 
zostaną. B adan ia  lekan-kie  o d będ ą  s :ę; a) n a  
W ydzia le  Inżynicrj i  l ą d o w e j  i wodnej: 15
-września b. r.. b) n a  W y d z ia le -A rc h i te k t 'n i c z _  
nym i Ogólnym: 17 w r z e n ia  b. r . /T )  na W j -  
dz.ale Mechanicznym: 16 wr/.esnia b. r.. d) na 
W ydzia le  Chemicznym i Rolniczo-!. i.KTwym: 14 
w rześn ia  b. r. B adan ie  le k a r sk ie  k a n d y d a te k  
odbędzie się ty lk o  dn ia  14 września  b. r.

1 K an d y d ac i  m a ją  odbyć e g zan rn  kw olif iku .  
cyj:n.v 7. n as tęp ii ją -fw h  przedm iotów : 41) m a te ­
m a ty k i  i szk icow ania  n a  W y dzia le  I e ż / n i e g i  
lądow ej i wodne-jj" b) rysunków  na MĄdżialc 

.. A rch itek ton icznym ; c) m a tem a ty k i ,  fizyki,  g»- 
. finnetrji wykreśliTej i s z k ic o w a n ia 'n a  W y-dzialc 
M echanicznym; d) fizyki.7fhf.tmji i s/.kicówaTiJa 
n a  W ydzia le  C h em ic zn y m ;‘ e) nauk~m-z.vródiii- 
czyeh n a 'W y d z i a l e  R olnicso  hu-owym: p  m a­
tem a ty k i  na G n ip :e r  m a(em tlty"C'zncj W y d l 'u ln  

„jjjgólncgo; g j m a tem a ty k i  i fizyki na Grupie 
fizyki i chemji W ydzia łu  Ogędnogo; li)Tś.r.kic/J- 
w a i r a  n a  G,ropie rysunkow ej W y d /da l^ '  Ogól­
nego.

Szczegółowych inferma-cyj udziela ą rk re ta -  
r j a t  Poli technik i Lwow skie j  (ul. Sapiohv L. 121 
]K> o trzym aniu  do k ładn ego  adr.e^u i z . y w k u " '  
pocztow ych  na porto odpow iedz ':  w sp rsw m  
kursów przygotowaw&zych do cgsam inu  kw:>li- 
fikacyjneffo, ipomitszczaniu w Dumach l o c l r a i j  
kó.w. w yżyw ien ia  w  Kuchni Tech.nickio; i t. p.« 
na leż y  zw racać  się do T o w arzys tw a  R ra t i r  i 
P om ocy S tu den tó w  Poli technik i Lwowskiej 

And. Sap ieh y  L. w '  w ypaclkach zwrccęTra 
się do T o w a rz y s tw a ?  Bratniej ' :  P om ocy 'ęiłpailn 
po trzebaJ  rów no zesnego zw racania  się Ss- 
b r e t a r j a ta  po wskazówki,  k tó r e  wyśyła  mwnioź 
T o w arzy s tw o .   ^  -

Cygan nie uznaje policjanta
Posterunków  y policji pełniąc- służbę obcho 

doW- na peryfer iach  m ias ta  w- nocy z sobo ty  
na niedzielę n a tk n a ł  się na członków okolicz­
nej  b an d y  cygańsk ie j :  P io tra  Zielińskiego Hat 
4-V); Józefa  Zielińskiego (lat 18) i Krzysztofa 
K w ia tk o w sk ieg o  (l. 84). M chwili. g d y  poli­
c jan t zażadal od nich wylcgitynuinw ani a się cy­
gan ie  stawili ouór ezmioy. Poetcriuiikowy za­
w ezw ał gwiwlkicm pomocy p 'Tięyinty, tak .  że 
w  tró jk ę  odpro w adzo no  o p e r in c h  cyganów  na 
komisariat. .  ' ..

g _ -  ------------

I  " m m ? '  H l S l f  ™ 4 - m
F O R T F P I I N O W

F irm - V r tA U Y S Ł A W  B O LO -ISK I
(dawni*i Zygm. Rata) |

Krwków, Rynal' G łów ny 34. f
(Palne Spiski) f

poleca w wielkim wyborze Kral ,w e i Za- 3 I
zraniczneforfaplany, oianina, firhamonja i  r
na bardzo korzystnych warunkach. — I  U

Ceny konkurencyjne. I  I
Używane fortepiany i pianina. 7, gwa- 9 I

rancją zawsze na składzie. I  I
W ła s n a  Sala K o n c e r t o w a . I I

rsi S S 5 S 5 S  5

f p o t i .
Kraków Dierw/szy w DodUlan&Kim z loc ie  

awionetek.
No<wy Targ 19. 7. (PAT). 11 d  iu 19 h. 111. 

o godz. 9  rańo  odbył się tn II gi P odha lausk : 
zlo t  a.wionetek. zorgan izow any1 pr-zez Acrokiuti 
A kadem ick i  w  K rakow ie .  P i ' rw k z ą  n a g r o l ą  
-zdobył p. Chałupnik W iktor (Kra,ki <wskn Sok.. 
e j a  K o l e j o w i O .  P- P.))* k tó r e m u  wręcz-ino 
<4-fta sre>brne ipuh&ry, jeden od P ow ia tow ego  
K o m ite tu  L . 'O .  P . P .  w  N o w rm  T-irgu, drugi 
od K olejow ej Sekcji L. O. P. p . #  K rakowa-, 
Oraz z lo ty  zegarek . fl.ay.ródę Slm-kiego Kóird- 
tetnii L. O. P  P. P. Chałupnik otrzym ał 469 
Punktów

D ru g ą  n ag ro dę  o trzym ał por. Hirszband 
(A eroklub  A kadem icki,  W arszaw a),  zdćbyw a- 
jąo  441 punktów, . lako  nagrodę  o trzym ał on 
orła -w a.laibastrz-e. T rzec ią  n ag rod ę  p rzyznano  
por °ron aszce  (Aeroklnnb Akademicki. W a rs z a .  
w a i .  k tó ry  otrzym ał punktów 105. .Tako nagro

Dobry odbiór a u l y c y j  rad jo w y ch  zależny 
josH nietylkb" od posiadanego  dobrego -sprzętu 
ra-Ińfw^gt); oraz a n te n y  i uziemienia. -'Czyn­
niki te zależne cą od naszej w (11 oraz znajo-’ 
md^JtiJ rad io tec lm ik  i jcy tcśim  w stanic ' zao­
pa trzyć  się.. \ też eporzadzie  sobie tak i 
-itprzet- i instalację ,  Ae w vk ln cz \  m y . możliwość ' 
ewentualny eh n iedom agam  Z re jż fą  ta k  sprzęt, 
j a k  1 ins ta lac ję  możem y w każdej chwili do-- 
kladuib.* zbadać  zapcmCCą. różnego  rodzaju  
prccyzAjuych przy rządów  pom iarow ych  wy* 
klui*z'ając w żirpelnoŚGi prcz.szkody f? odbiorze.'  
mbchodziłće bezpośrednio  ze sp rzę tu  w ^śnsta -  
laćji. . '

1) a r ty k u le  niniejszym rozpatrzymy- bliżej 
inne p rz t ś z k ć d y  w odbiorze, na k tó re  d o ty c h ­
czas niema ż ad n e j  ra d y  i z ktofeini n ies te ty  
musim y «;ę pogodz ićT S

Są t o r t ,  zw. „ fad in g '£, cz.yli z ja \ , i sk o  zani­
k a n ia  s i ły  odbioru, oraz „interferencja", czyli 
wzajem ne n a k łada n ie  się fal.

Z jawisko „ fad in g u 11, a raczej jego  sposób 
'-Objawiania sie j e s t  nangó l w szystk im  radjo 
s łuchaczom  znany. . .Fadin<f‘ objawia sic w  ten 
sposób, ‘•żc odhrór audycyj  slalnńc s topniowo 
do pew nego  minimum, lub naw et zanika cal 
kowicic, a b y  po k ilku  lub k ilk u n a s tu  eokun- 
dac-h. rza Izicj po k ilku  m inu tach ,  znowu stop" 
niow o samodzielnie w zrosnąć  do poprzedniej 
=’ly, lub nawet- wznSóc się na pewien okręg 
czasu, " j a w iś k o  to  w y s tęp u je  szczególnie  w y­
raźnie i bardzo  często przy  odbiorze fal ś red ­
nich i może g$ę p o w ta rza ,^  nawet; k ilkanaście  
r azy  na g o d - in e . jp rz y cze in  nie jes t  ono jedno- 
Cżesne dla w szystk ich  miPjsc, oh ję tyćh  zas ię­
giem rad io s tac j i  nadaw czej.  Na fa lach  długich, 
a zw łaszcza bardzo długich, zan ikan ie  tak ie  
na leży  do rzadkości;

J a k ie  p rzyczy ny  wywołują)’ tą przeszkodę, 
t rudno  je s t  z ealą pewnością, odpowiedzieć. 
Niewątpliwie n a leży  ich s zu k ać  "w ośrodku 
p rzew odzącym  falc rad jow c. AYedlug przypuśz-

.- -I w« i  n r -  n  m— T m *  u t

dę otrzym ił por, W oflaszko  zegar  na postu- 
meacie. ( 'nw artc  micj-ses-zajął inż. Korbel (W ar 
szawa). ir/g.-kując 73 runkfów  :"nai?r(idę Aero- 
kliniku Uzeczypo-sipolit-i-j -lhJJskiej -(•Łr-ebrna papie 
frp-śnien), p ie le  prof. Pruszkowski (IkarSząwa), 
uzyskując 72 punktów.

czeń, m ających  najw iększe  praw donodobień- 
rU u i .  odpowiednio- uw arsyw ow aua.  a p rzew odzą 
Ta fule rad iow e część a tm osfery ,  t. zw. w ar­
s tw a  U cavisrde 'a ,  mniej więcej na w ysokośc i 
powyżej 100 kim., odgry-\va. tu poważmj rolę, 
a miam-wićie: zdeżn ie  od chwilowego t-tanii 
tych  u w ars tw ień ,  w yw ołanego  ro zm aitą  jon i­
zacją anno-sfory, o w łasnościach przewodzą- '  
cych, ’ falc rad jow c. odbite - od kilku-uaMu 
w a’ <tw ■ nad--sobą ailożonych, -dochodzą z po- 

■wrotem do pcw noj^częśc i te ronn  i w ted y  n a ­
s tępuje  znaczne wzmożenie t - ię : isily odliioni. 
lub in terfe rencja  w yw ołu jąca  zanikanie .

Dla poparc ia  te j h ypo tczy  prżyczw nia sie 
jeszeżć- fak t  g w a łto w n eg o  osłabienia S$.ły od 
Di ora podczas zachodu i wśc-hodu rslońaajBa 
właśnie w tym  czarne .s tw ierdzono ,  że u s tę p u ­
jące',- czy też pojawiające. iSię promienie sio 
neczne w yw ołu ją  w invai'stwo.',yięn'ach ciągłe,] 
ężybko  po skibie, nas tępu jąco  zm iany  jonizacji 
a tm osfery .  Poniew aż teg o  rodzaju  zm iany  za­
chodzą w wielkich obszarach  a tm o sfe ry ,  z ja ­
wisko „ fad in g u 11 da je  się odczuw ać, jedynie  
dopiero na w iokśżych odległościach.

In te rfe renc ja ,  cz'v]i t. zw. w zajem ne n a ­
kładanie- .Się fal ra d jo w y c h  objawia się przez, 
dudnien ia ,  gw izdy  i wycia zm ieniające sw ą  
w ysokość  i ba rw ę  przy  s tro jen iu  odbiornika  
na daną s ta c ję  nad aw czą  i un iem ożliw iające 
jaj odbiór. I lozróżn iam y dwa rodzaje  interfe- 
rencyj: pierwsza, tAf w zajem ne bezpośrednie
n ak ład an ie  się fal rad jo w y ch  dw óch s ta cy j  n a ­
daw czych  o bardzo  zbliżonej długości fal. In 
te.rfiycncjc tą. możnaby  ew en tua ln ie  nstimió,. 
bądź  przez zwiększcniS różnicy] długości fali 
miedzy 'teini dw oma s t a c ja m i /1 co je s t  t rudne  
do .w ykonania ,  bądźrp rzez  jaszcze większe uśę- 
Ick tyw nicn ie  .odbiornika. Drugi w y p ad ek  in ­
ter ferencj i ,  to  n ak ład a n ie  .eip fali, .pochodzącej 
z jednej i tej sam ri  s tac j i ,  po odbiciu się jej 
p raw dopodobn ie  o u k ła d y  w a rs tw  a tm o sfe ry cz ­
nych, o cz.ern mówiliśmy u p r /e d n io  p rzy  „fa­
d in gu 11

Oba, rodzaje  przakzkód, opisane powyżej, 
sa nieza leżne od s tac ji  nadawi-czcj ani odb io r­
czej i w sk u tek  tego  n iemożliwe do usunięcia .  
N a  szczęście je d n a k  p fzeszk od y  powyższe nic 
są bardzo  uciążliwp dla słuchacza, zwłaszcza 
w czasach obecnej „w alk i na k i lo w a ty 11, g d y  
ro sn ąc e1 ciągle w m ocy s tac je  n adaw cze  coraz 
słabiej pozw ala ją  odczuw ać „fad ing i11, dzięki 
s ilniejszemu odbiorowi.

 0 0 0------

Odbiornik nie może być odpispny 
za długi

Tlząd h iszpańsk i a za nim i .rząd nmm iecki 
uznały  odbiorniu  za iprżgdmiot pierwszej po­
trzeby, k tó r y  n ie  podlcgfl? odpisaniu  zą, d iug i’.

J u ż  od k ilku  l a t  technika  dąży  do u s ta le ­
nia k o n ta k tu  po-między lodziarni podwodue-m! 
a  powierzchnią za pgśrędnic tw em  fal efarn.

Radjo na łodziach podwodnych.
P ra s a  amerykańska- przynosi w iadom ość o 

c-ickawej radjowc] audyc ji ,  ktijćra zdaje ś f ę ć l o  
wodzić, że zagadnienie  to zostało  osta to tczu ie  
rozw iązane : W  ubiegłym micsią.cu se tk i  ty ­
sięcy rad jo  odbiorców U. S. A. z na tężen iem

słuchało  n'i'cź'w-ykłfigo rcpoTtnżu: R adjo te legra-  
f 1 ta lodzi podw-odiicj-Tię.S— OS: udawał sp ra ­
wę ż w-rażeń. d.>/,nnwanveh podczas .opuszcza­
nia się lodzf w nurty  oceanu.

Saksofon w kościele?
* 'SaK.spton uchodził, dojtychczas pcwnyc-h 

kolach żti instrumi.nt .ha rbarzyńsk iego  h a ła ­
su 1". Tm nćzascm  zn ak o m ity  konupozyt-or i dy- 
rygdnt s ly n u e f  o rk ies try  w a ty k a ń sk ie j  Don 
LoronzA' Porosi skom ponow ał .Afszę na sak so ­
fony11. M prnw dzrP  już przed k ilku la ty  k to ś  
w Berlinie ta k ą  Mszę ta kże  napisał,  ale  by ł to  
komipo/.Yt.Trf" ś w i n k i  i okrzyczano  go w ted y  
za barf iar /yńco . Obecnie je d n ak  % tak icm  dzia­
łem mnz.yczncm w ys tęp u je  przedstawucid. sfer 
kościeliiYch k tó ry  s t a n ą ł  na s tanow isku . &s 
s aksofony  o brzmieniu basow em  tenorowem , 
a l tow em  i sopranew em  są  najzupełniej godne 
koścldlą] a ndpo\vicd;ni'n uży te  w  ins trum en ta-  
cji. wybrohiją. pddnlć?lo wrażenie .

lViadomo'ś(K te podaje popnlay ly  tygodn ik  
rad jow y  ..RA1": naltM.y jed nak  p rzy jąćy ią  z ca la  
rezerwą.

Program y stacyj radjowych'
• W torek 21 lipca.

K rak ów  '342.8). G, 11.40 P rzeg ląd  p ra sy i  
11.58 S y cn a ł  czasu;. 12 10 P ły ty  gram ofonow e; 
18.10 Komiiniikat metearo!ogi.C7,'ny; 14..50- K o ­
m u n ika t  gf^ftoda-i-czy; 15.2:T O dczyt ze Lwow a;’ 
15.45 .Chwilka lo tn icza  z M arsza,vy; 16.15 P ły ­
ty  gram ofonx)"c; 16,15 T ran sm is je  7. W a rs z a -  
w y: 17,1:5 P ły ty  gram ofonow e; 17.35 Odczyt’ 
z M arszaw y; 18 K on cer t ;  19 Rozm aiiośc i ;  
19.20 P ły ty  gram ofonow e; 19.35 O dczy t  pt.: 
...Tak to  było z t i a rą  b a jta fo rnosn11. 1 wygłosi 
prof. L. M y.grzywaLk;; 19.55 T-ran«miVje z W a r  
szaw y; £0.1,5 K oncert  i feljcton; 22,15 T r a - s -  
misje z M'a:;szawy: 22.2-5 P ro g ram  na flweń n a ­
si, (inny; 22.80 Muzyka l e k k a  i taneczna .

K atow ice  (10S.7). G. 15.10 K o m u n ik a t  P o l .  
s-kipgo Związku Zrzesz-ui G ospodarczych  W o ­
jew ództw a Śląskiego; 16 Audycja. Cioci Rełi 
dla. dzicch 19 C o d z ie n n y  odcinek powieściowy; 
19,30 ,.100-lecic T-C.gji f  udznziem skie j’.1’, • wy_ 
głosi kpt.  R. Sarnowski; 19,50 K om undca t 
Zwiajzku Młodzieży Polskiej.

M u i m & r .

J E S Z C 7 E  I TO...
Cudzoziemiec, w ęd ru jący  -po ulicach Aber*. 

deenu, za trzy m u je  przechodnia  i prosi o zr 
pa len ie  papierosa.

—  Mój panie, rzecze, widzę, żc u ży w a  p an  
zapałki naszej firmy, r - je s tem  u pow ażn iony  
przez m ego szefa do w yp łacan ia  każdem u, k to  
mi da nasze  pude łko  -zapa łek ,  jednego  fun ta .  
Trosze oto pieniądze!

D aje pieniądze i idzie dalej Ale, w tem sły­
szy, że go wołają. Z a trzvm u joli sie. Ten sam  
Szkota  .k tó ry  o trzy m a ł dopiero  co nagrodę, nm- 
wi:

—  Odrazu się domyśliłem. tżiDcbodzi o nie­
w y ra źn y  interes. A gdzie moje zapałk i?

P r s y  z m i a n i e  a d r e s u  p r o s im y  
P T  ^ r e n u m e r a t o k ó w  o  ł a s k a w e  
p o d a n i e  d a w n e g o  ad; e m -

wi m w m ,i  . j— BTOwmmm maw — w »
II1 7 1  S I  w klno<e«lrze n r  m mj' |  J |“  w Hinoieairze I

i d/wiekowum „ f f  n  1F /li azwiehowijsa 
■mmmmmm ulica iw . Gertrudy 5 fel. 124- ls

I Bezwigiędnie najwspanialsze arcydzieło dźwiękowe sezonu 1931. realizacji genialnego Ryszard3 
Eicnberga. Film pełen niezwykle sensacyjnych przygód stanowiący bezsprzecznie przewrót kine­

matografii dźwiękowej. ^

POSTRACH SAŁONOW
( D e r  G r e i f e r )

Dramat ludzi stojących poza prawem, obfitujący w niesłychanie zagadkowe awantury trzyma 
widz* w nieustannem napięciu. — — W rolach głównych: 1UREEL A N O ELU S  — FR A N K
P lR F iT T  — E V A  G R A Y -  Zawrotne tempo, torcertowa gra artystów, przepych wystawy, 8
prześliczne melodie, nieustauny ruth i żywotność akcji, zajmuje bawi, podnieca i czyni z filmu

tego prawdziwe arcydzieło,   W programie fenom enalne dodatki dźwiękowe.
Początek seansów o g. 5, 7, i 9TÓ, w niedzielę i święta o g. 3 ,5 , 7, i OTO — Ceny miejsc normalne
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Oobra dykcja radjowa.
D o b ra  d y k c ja  je s t  naogó ł u nas n iedoce­

niana.
N aw et wśród mówców zaw odowych, n a w e t  

wśród a r tys tów  d ra m a ty czn y ch  n ie  b ra k  lu ­
dzi. k tó rzy  nie wymawiają, tej, czy innej li te­
ry , lub też  w y m aw ia ją  wadliw ie. Nip. spół­
g łoska  „ ł” często  brzmi, ja k  eu (z krotildem 
u); „ r"  w y m aw ian e  b yw a najrozmaiciej . Sam o­
g łosk i nosowe: ą, ę, czasem dźw ięczą p rzesa­
dnie, to  znów zupełnie zan ika ją ,  p rzeobraża jąc  
się w  o, e. on, om. itd.

L ekcew ażen ie  dobrej dy kc j i  u nas daje  jlsię 
we znaki z m o cą  szczególną cd czasu pojawię 
nia s ię  rad ja .  P rz e d  m ikrofonem  s ta ją  coraz inni 
nowi mówcy. Mówcy n ie ty łko  zawodowi, jak  
profesorom ie, prelegenci, a r tyśc i  d ram atyczn i i 
in.. ale literaci, dz iennikarze , rolnicy, inżyniero­
wie, higjeniści etc. etc.

Otóż pow ażny  p ro c en t  tych  ludzi, doskona­
łych specja lis tów , m ających  dużo  c iekaw ych  
r zeczy do  powiedzenia  —  n ies te ty  —  nie umie 
móm-ić. N ie ty łko  nie w ym aw ia ją  p o rządn ie  
w szy s tk ich  l i te r ,  n ie ty łko  po łyk a ją  końcówki, 
ale wr d o d a tk u  m ów ią  za prędko  i nierówno; 
to  znów monotonnie ,  nużąco.

Co z n m i  robić? Rzeczywiście , dla Polskie­
go R ad ja  je s t  to  szkopuł poważny.

Nie może w yrzec  się doskonałych  spec ja li­
s tów, nie może nie dopuszczać  do m ikrofonu  
ludzi św iatłych, od k tó ry c h  szerok ie  m asy  otrzy 
mać m o g ą  dużo pożytecznych  w iadom ości; ale 
z a rug ie j  s t ro n y  —  co kom u przyjdzie z na jc ie ­
kaw szego  odczytu , jeżeli s łuchacz, mimo w y ­
siłku, poszczególnych słów domyślić się nie m o­
że?... Jeże l i  znaczna ich część brzmi jak  dżwię- 
ki n iea r ty k u ło w an e?

Odczyt, w ypow iedz iany  zlą, zasza rg an ą  dyk  
cją.  denerw uje  i m ęczy  s łuchacza. W  irytacji,  
go tó w  on zw alać winę na  B ogu ducha  winną 
obsługę techn iczną  rad ja .  p rzyezem  zniechęca 
się do k o rz y s ta n ia  z odbiornika.

Is tn ie je  zas tąp  a sp iran tów , nie p rzes ta jących  
Szturm ow ać o dopuszi zenie do mikrofonu . Chcą 
dek lam ow ać ,  chcą czytać, a  ipojęda nie m ają ,  
j a k  trzeba  mówić. W iększości ty ch  ludzi p rze- 
dew szys tk iem  na leży  p o p raco w ać  n ad  wymową, 
poćw iczyć ję zy k ,  wargi,  n au czyć  eię p raw id ło ­
w o w y m aw iać  k a ż d ą  literę, zdobyć sz tu kę  łą ­
czenia n a tu ra ln ośc i  z pow dlncm  tem pem  i w y­
bijaniem końców ek . Bo bC'z te j  sztuki,  sam a  do­
b ra  d y k c ja  nie w ystarcza . Może ona  żywe prze­
m ów ienie  zmienić w rec y tac ję  m anek ina  lufo 
panugi.

R ad jo  jes t  nowością .  Nie w szystko ,  co 
sp rzy ja  jego rozwojowi, zosta ło  już zbadane. 
W iem v  jed nak  iż d ob ra  dykc ja  osób p rzem a ­
w ia jących  jes t pos tu la tem  k a rd y n a ln y m . D y k ­
cja ta  jed nak  musi się n ieco  różnić od te a t ra l ­
nej  nip. W  każdym  raz ie  sp raw a  t a  wi.n.na M a  
sumiennie ob adana .  J u ż  dziś  Polskie  R ad io  m a  
n iek tó ry ch  m ów ców  św ietnych. N a nich po­
w inni w zo ro w ać  s ię  ci. k tó r z y  p re tend u ją  do 
zabie rania  głosu przez mikrofon. Bez p racy  od­
powiedniej .  bez w y ro b ien ia  sobie doskonale j 
dykcji,  m a rzy ć  o tom nie powinni.

S z a m p j o n i  s z a c h o w n i c y .

W  Pradze  trw a  od k ilku  dni m iędzynarodow a Dhmpjada szachow a o mistrzostw o świan*. 
W  walce te j P o lska  broni ty tu łu ,  jak o  dotyoh  c z a s . p os iada jąca  mistrzostwo. D ajemy podob.- 
zny  w ybitn ie jszych g raczy  Olimpjady. Polskę rep rezen tu ją  T a r ta k o w e r  i Rubinstein. Kiom. 
cy Bogoljufoow- i Ahues, A ustr ję  Sptólman, F ranc ję  Aljeebin..  J n g ł j e  Sułtan Khan.

Kryzys żebractwa.
i Żebractw o n ic  znosi b iedy . — Di scyp lina p o d z iem i. —  ..Pan kup i g azeeetk e , ga zeec tk ę ...“

Z litości lu d z k ie j  żyją ca ic  b iu ra .

Celem uregulowania nakładu 
orosimy o najrychlejsze uregu­
low anie prenumeraty.

Logicznie biorąJJ-naicżaloby się spodziewać, 
że im czasy  cięższo, im bieda ogólna większa, 
tem bardziej w zras tać  pow inna ilość żebraków. 
Tym czasem  rzecz się m a  zupełnie odw-rotnic. 
Żebractwo rozwija .s ię  najbujniej w  środowi­
skach  d obroby tu ,  zmniejTza-jsię zaś, a n aw e t  
ginie tam , gdzie do b ro by t  upada. W y n ik a  
z tego. że żebractw a c h w y ta ją ,s ię  rzadziej p raw ­
dziwi nędzarze, głównie zaś-* t rudnią  się niem 
ludzie t r ak tu jąc y .sw ó j  proceder, j a k  k ażd y  inny 
zawód. P ro ceder  ten, a  raczej przemysł, w y m a­
ga 'O czyw iśc ie  k o n iu n k tu r} . Dobrobyt jes t  w ła ­
śnie tą  konjunktuTą. w  ram ach  k tó re  i m o gą  pro­
sperow ać,  żebracy. Litość i hojność fi lan tropów  
u w aru n k o w an a  je s t  ich wdasnym dobrobytem . 
Na tle ogólnej b iedy żeb ra c tw o  przestaje  się 
rentownie.

Znamy, w szyscy dzisiejsze typy  żebraków  —  
te pos tac ie  -wynędzniałe, z w ieczną prośbą 
w oczach, k tó ry c h  ipełno n a  ulicach, przy przy­
s tan k ach  trom w ajow ych . pod k a ż d ą  kaw iarn ią  
res tau rac ją ,  tea t rem  czy ki,nem. > ędza  ich cza­
sem  j e s t  p raw dziw ą. IFzęyto jednak  zręcznie 
odgryw ają  rolę w yuczoną p o  wielu próbach 
przez nauczy c ie l i - sp ec ja fe tów . d a jąc y ch  swym 
uczniom ..gotowy chleb“ cl 5 ręki. W szelkiego 
rodzaju kaleki,  ś lepcy i niemowy, ojcowie 
z w iększą  lub mniejszą g ro m adk ą  w ynędznia­
łych dzieci, m a tk i  p rzew ażnie  z jed-nom, ale zato 
płaczącem dzieckiem, dy s ty n g o w an e  s tarsze

d am y  w czarnych zrudzialyeh ze starości s tro ­
jach i głębokiej żałobie, mężczyźni i ■ kobiety; 
w wózkach z p rzepaskam i na oczach, na kulach, 

rudni1 i obdarci, św iecący naciom ó ja b m  z pod 
s t r z ę p ó w ‘ łachm anów , a c-bck nich .podupadły 
..in teligent" w stroju sc h lu d n im  chce  podnisz­
czonym, co o s ta tn io  szczególnie popłaca —  
wszyscy oni p od leg a ją  jak ie jś  ta jemnej d y scy ­
plinie 'podziemi.

G izieś z beku  w yp ad a  ja k a ś  skulona p o ­
s tać  —  ’ . .Fan kupi gazeee tke .  gazeta, tkę.. ."  Ton 
nocny '  p rzew ażnie rodzaj nie żebrze, lecz han­
d lu je11, w ciskając  przechodniowi jakiś numer 
gaze ty  przez kogoś, porzucony  czy kw ia tek ,  
k tó rego  n U t  n :e potrzebuje .  Dla tych głównym 
terenem je s t  publiczność w  dorożce, ►ć-ay t a k ­
sówce. ale i pieszymi nie gardzą, nie ods tępu ­
jąc: upa trzone j ofiary, póki ta  • kilku gressam i 
nie okupi ic-h natarczyw ości

Nie ulega wątpliwości,  ż e ‘ pośród -żebraków 
je.st wiciu napraw dę po trzebujących  wsparcia, 
k tórzy , w yciąg a jąc  rękę  do li tościwego prze­
chodnia. rzeczywiście  walczą o k aw a łek  Chle­
ba dla siebie, i sw oich: Są to ci najbiedniejsi, 
ci żebracy pośród żebraków , og ląda jący  się 
s t rw ożonym  wzrokiem zarów no za ] rzod*tawi- 
cietóm władzy*, jak  fcrwcrżFwszj m jeszcze —  za 
iPbrakien, zaw odowym , który: kijku mocnymi 
uderzeniami w  szczękę prędko id i  pouczy. Hę 
tu nie jeb rejon  i tu im ..zarab iać’’ nic wolno.

*ych  nędza je s t  p raw dziw y  j p raw dziw ym
głód w yziera jący  z  oczu.

Inaczej żebracy  zawodowi. Oni znają  ry nek  
i wiedza, ja k  przem aw iać  do se rca  i k ieszeni 
publiczności. Wielu ma już sw oich przys ięgłych 
„kUjentów", do  k tó ry ch  podchodzą z p rzy jaz­
nym uśmiechem, przy jm ując  da tek ,  j a k  należny  
im haracz. Zarobki ich sięgały  do  niedawna, 
k ilkunastu  z ło tych dziennie, nie mów iąc  o ru-  
tynistami, k tó ry m  2— 3 godz. . .pracy’1 w y s ta r ­
czy n a  całodzienne d o s ta tn ie  u trzym anie .

Is tnieje jeszcze trzeci rodzaj żebraków, o 
który-ch publiczność wie najm nie j ,  gen te lm eni 
ci bowiem zachow ują  głębokie incognito, w y ­
s tępu jąc  n azew n ą trz  ty lk o  przez sw ych em isar­
iuszy. J e s t  to pewnego rodzaju  a ry s to k rac ja  
w świeci^ żebraczym , rozporządza jąca  często  
c.ah m apara  i.em biurow ym  5... osobisłem k o n ­
tem w b a n k !. Zatrudnia  kilka sil b iurowych d la  
pisania próśb, w y kazó w  i prow adzenia  ra chu by  
i szereg  chłopców, często kaleki,  k tó r z y  zao­
patrzeni w zapałki lub p la s t ry  angielskie ,  za le­
gają  ruchliwe dzielnicę n a ta rczy w ie  n a g a b u ja c  
przechodniów. Często  o trzym ują  . nadw yżkę ,  
jałmużnę. To s tan o w i ich czysty  zysk. Inni, 
starsi, równie nędzni i mizerni ludzie, w ędru ją  
z -pudełeczkiem tanich m y d e ł  od dom u do domu, 
od drzwi d-o drzwi. śc:śle wedle o trzym anej 
m arszru ty .  Za nimi idą inni. w yposażeni w pi­
semne prę4by o wsparcie. Są to  agenci anoni­
m owych biur.

Nie trzeba dodawać, że dochody  ty c h  biur, 
opartych  na żebraninie do n iedaw na  jeszcze 
były  wcale pokaźne, dziś zarobki w szystk ich  
odmian żebraków  s ta ły  się n a p raw dę  żebracze. 
Jeszcze  jedna k a tegor ia  ofiar ostrego krvzvsn!

Z W*el?e%ki.
SEZONOWE BOLĄCZKI W IE L IC K IE

O trz y m u jem y  n a s i ę p u ją c ą  k o r e s p o n d e n c ję :
Z n a n a  jes t W ie l iczka ,  p r a w ie  n a  ca ły  

św ia t ,  ze sw e j  k o p a ln i  soli, bo też k to  z w ie ­
dza  n asz  p r a s t a r y  k ró l e w s k i  K ra k ó w ,  n ie  p o ­
m in ie  n ig d y  W iel iczki .

I rok  za ro k iem , ca le  t łu m y  w yc iecz k o w i­
czów różnych  ra s  i n a ro d o w o śc i  p rz y b y w a ią  
w  m u r y  n a szego  m ia s teczk a ,  lecz  p rócz  m iłych  
pe łn y c h  w ra ż e ń  chw il ,  sp ęd zo n y ch  w p o d z ie ­
m iach ,  n ic  d o d a tn ie g o  p o w ied z ie ć  o naszen i  
m ias te czk u  i w y p ie ść  z n ieg o  n ie  m ogą. Bo 
czyż w id o k  zaw sze  n ieczy s te j  p o c zek a ln i  k o le ­
jow ej,  czy lu m a n ó w  k u rz u ,  unoszących  s ię  ża 
każ d y m  ru c h e m  w e h ik u łu ,  (n ie  m o w ie  już  o 
sam o ch o d z ie ) ,  m oże  s ię  n azw ać  m i łe m  w s p o ­
m n ie n ie m ,  —  czyż m oże  u ro b ić  d o b r ą  o p iu ję  
W ieliczce, .jako m ie jscow ośc i o o n ie k ą d  z d ro ­
jo w is k o w e j  ze W zg lęd u  n a  k ą p ie l e  s o la n k o ­
w e  ?

- W p r a w d z ie  i s tn ie je  w  W ie l iczce  „ T o w  
U p ię k s z e n ia  M iasta" ,  za k tó r e g o  p o d o b n o  s ta ­
r a n ie m .  n a  p la cu  p rzy  p rz y s ta n k u  W ie l iezk a -  
R yn ek  za in s ta lo w a n o  d u ża  l a m p ę  lu k o w ą ,  n a  
w zó r  k r a k o w s k ic h ,  file j a k a ż  p ro p o rc ja  m i ę ­
dzy o w ą  la m p ą ,  a p r a s t a r ą  la m p k ą . ,  n af tow ą, 
o ś w ie t la ja c ą f? )  p o c z e k a ln ię  k o le jo w ą ?

Są..", p o d o b n o ć  w  W ie l iczce  beczk ow ozy  
do  s k r a p i a n i a  ulic, a le  m a g i s t r a t  n ie  u w a ż a  
za s to so w n e  sk ro p ić  boda.j p lacu ,  g d z ie  za­
jeżdż a  m o to ro w k a  i d ro g i ,  k tó r ą  p rz ech o d z ą  
l iczne wycieczki.

ANTONI MARCZYŃSKI.
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W i e r a  n ie  k o c h a ł a  ż a d n e g o  ze sw o ic h  

t r z e c h  tw iellucieli .  L a k s b e r g e r  ,,d z i a ł a ł  n a  
n i ą “  p r z e z  w ła ś c i w ą  j e g o  ra s ie  z m y s ło w o ś ć ,  
d r g a j ą c a  w  k a ż d e m  s p o j r z e n iu ,  k ip i ą c ą  
w  k a ż d e m  s ło w ie ,  e l e k t r y z u j ą c ą  p r z y  n a j ­
l ż e j s z y m  d o t y k u .  D o S o la r s k ie g o  p r z y l g n ą ł  
j u ż  s z e r e g  o k re ś le ń ,  w  r o d z a j u :  r o m a n t y k ,  
b ł ę d n y  ry c e r z ,  c k l i w y  a m a n t ,  s e n t y m e n t a l ­
n y  p r z y j a c ie l .  L e c z  n a jg r o ź n ie j s z y m  p o z o ­
s t a ł  n a d a l  B o ry s .  J e m u  te ż  n i g d y  n ie  w y ­
z n a c z a ł a  s c h a d z e k  w  m a l o w n i c z y c h  u s t r o ­
n i a c h ,  o d  j a k i c h  ro i  s ię  n a  R iw ierze :  z S o ­
l a r s k i m  p ł y w a ł a ,  c z ó łn e m  ,.do księżyca**', 
r a z  n a w e t ,  z a s k o c z e n i  p r z e z  b u rz ę ,  sp ę dz i l i  
c a ł ą  n o c  w  j a k i e j ś  g ro c ie  na wysp.ie św . 
'M a łg o rza ty , . . .  z L a k s b e r g e r e m  b łą d z i ła  po 
g ó r s k ic h  w ą w o z a c h  p r z y  w lo s k o - f r a n c u s k ic j  
g r a n i c y ,  le c z  B o r y s  m ó g ł  ja, s p o t y k a ć  j e d y ­
n ie  w  s a l a c h  kas_yna, s t a le  p e łn y c h ,  n a  m o lo  
p r z y s t a n i  j a c h t ó w ,  a lb o  n a  p r o m e n a d z ie ;  
s ło w e m ;  w  t łu m ie ,  n i g d y  n a  o so b n o ś c i!  B a ł a  
g o  się, n ie n a w id z i ł a  g o  za te n  s w ó j  lę k  n ie ­
w y t ł u m a c z o n y  i, m im o  w s z y s t k o ,  p r z y z n a ­
w a ł a  m u  w y ż s z o ś ć  n a d  t a m t y m i  d w o m a .  
„ B r a ł  j ą “  m o ż e  w ła ś n i e  d l a t e g o ,  że  c z u ła  
s ię  w o b e c  n ie g o  n ie w o ln ic ą ,  g d y  t a m c i  s t a ­
w ia l i  j ą  n a  o ł t a r z u  sw o ic h  m a r z e ń ,  b a r d z o  
z r e s z tą  o d m i e n n y c h ,  i zn iża l i  s ię do  ro li 
p o k o r n y c h  p a z ió w .

—  G d y b y  r a k  m o ż n a  b y ło  ich  r a z e m '

u t ł u c  w  m o ź d z ie rz u ,  w y m ie s z a ć ,  w y w a ł k o -  
w d ć ,  j a k  c ia s to ,  u lep ić  t r z y  k u k ł y  i t c h n ą ć  
w  n ie  n a p o w r ó t  ż y c ie ,  m i a ł a b y m  t r z e c h  
id e a l n y c h  w ie lb ic ie l i ,  —  r o z w a ż a ła  z h u ­
m o re m  p e w n e g o  p o p o łu d n i a ,  le c z  n a t y c h ­
m i a s t  p r z e s z ło  je j  na m y ś l .  ż e - w t a k i m  raz ie  
w s z y s c y  t r z e j  b y l i b y  n u ż ą c o  j a d n a k o w i .  —  
O s ta te c z n ie ,  —  m o n o l o g o w a ł a ,  w y d y m a  jąć 
u s t a  w z g a rd l iw ie ,  —  o s t a t e c z n i e ,  w s z y s c y  
m ę ż c z y ź n i  są  u le p ie n i  z te j  s a m e j  g l in y ,  t y l ­
k o  w  j e d n y c h  te .  w d r u g i c h  ta m te  i n s t y n k t y  
b io r ą  g ó rę . . .  W e ź m y  m o je g o  P o l a k a .  N a p o -  
zó r  c k l iw y ,  a m a n t ,  t r o c h ę  j a k b y  ś w ię t o ­
sz e k ,  a le  g d y b y  ta k . . .

N ie  d o p o w ie d z i a ł a  r e s z ty .  j U ś u r d c h n ę l a  
s ię  z ło ś l iw ie  i z k a w i  i rn i ,  z k tó r e j  sn u ła  te  
m yś l i ,  z a te le fo n o w a ła  do  S o la r s k ie g o ;  W y ­
z n a c z y ła  nu i s p o t k a n ie  w ie c z o re m ,  w  g łó ­
w n e j  sali  o d n o w io n e g o  k a s y n a .  W  C a n n e s !  
M o g ła  '"sobie po zw o lić  113 taką , n i e o s t r o ż ­
n ość ,  w ie d z ą c ,  żc B o r y s  n ie  p o w ró c i]  j e ­
szcze  z T a r y ż a .  a  L a k s b e r g e r  o d le c ia ł  ra n o  
s a m o lo te m .

S o la r s k i  s taw i!  s ię  p u n k t u a l n i e .  P o  n ie o ­
d z o w n y m  p ro lo g u  p r z y  s tu ła c h  k a p r y ś n e j  
. .bon io !1', lże js i  o k i l k a s e t  f r an k o w y  z g a r n i ę ­
ty c h  . p rzez  k r u p j e r a ,  p rz e s z l i  n a  d a n c in g .  
T u  W ie r a  ro z w in ę ła  c a ły  sw-ój k u n s z t  k o ­
k ie te r i i  i, b ez  t r u d n o ś c i / s p r o i v o k o w rała  w y ­
z n a n ie ;

—  K o c h a m .  W ie r a : . . /  k o c h a m  do s z a ­
le ń s tw a !  —  s z e p t a ł  S o la r s k i  z p rz e ję c ie m ,  
i w z d r y g n ą ł  się, b o w ie m  z a b e c z a ł  m u  n a g le  
n a d  u c h e m  s a x o f o n .  W  t a k i e j  chw ili !  P r z y ­
szli tu  d o ś ć  p ó ź n o ,  w s z y s t k i e  m ie js c a  b y ł y  
ju ż  z a ję te ,  w ię c  d o s t a w io n o  im s to l ik  t u ż .

k o lo  e s t r a d y  o r k i e s t r y ,  co s a m o  p rz ez  się 
jo s t  rzec zą  n iem iłą ,  a cóż d o p ie r o  w  w y - . 
p a d k u ,  g d y  m i o d y  c z ło w ie k  z a m ie rz a  się 
'o św ia d c z y ć !  i

—  W], j a k ż e  b y m  p r a g n a ł .  —  w e ­
s t c h n ą ł  J u l j u s z . ' —  z n a le ź ć  się z p a n ią  w  te j  
chwi l i  g d z ie ś  z d a ła  o d  1 ,ego_gw aru  i p o w ie -  j 
d z i e e . j e j  to  w s z y s t k o ,  co,. . |

—  D o s k o n a le ,  —  w t r ą c i ł a  z n a g l e n i ' 
o ż y w ie n ie m .  j

K ie d i  wy.-.zli z lo k a lu ,  z a p r o p o n o w - a ł . 
p rz e ja ż d ż k ę , fC z o ln e m .  N ie  p r z y s t a ł a ,  iski 
n ę l a  na  p r z e j a ż d ż a j ą c ą  t a k s ó w k ę  i r z u c i ła  
.ad re s  w-dli s i r  J a m e s a  R a b b i t .  j

-— P a n i  o d je ż d ż a ? . . .  T e r a z ? !  —  w y b e ł - j  
k o t a ł  zg nęb iony* .  * iM- |

— Z p a n e m .  —  o d p a r ł a  k r ó t k o :  —  p r o - ; 
s ż ę  w s ią ść .

Z ro z u m ia ł ,  iż m a  j ą  o d w ie ź ć .  Że zaś  ta  , 
p r z e j a ż d ż k a  m o g ł a  t n v a ć  n a jw y ż e j  10 m i­
n u t ,  z a c z ą ł  z w ie lk .m  ro z p ę d e m  sw e  p r z e ­
m ó w ie n ie .  l ę k a j ą c  się, c z y  z d ą ż y  je u k o ń ­
c z y ć  zan im  s t a n ą  u c e lu .  Z g o r s z y ła  Się z a ­
r a z  n a  w-stępie:

— T o  mi p a n  m ó w i t u t a j ?  Może i e a -  
}owrać„ p a n  m n ie  z e c h c e  w- t a k s ó w c e ?

ta k s ó w c e !  N o . w ie  p a n ,  p a n ie  J u lk u . . . .  
n tó  p r z y p u s z c z a ł a m !

Gdy: z a je c h a l i  p rz e d  w illę ,  S o la r sk i  o d ­
p r a w i ł  t a k s ó w k ę  i z a c z ą ł  się u io c z y ś c i e  ż e ­
g n a ć .  O d m ó w ił  k a t e g o r y c z n ie ,  cho ć  d r ż ą ­
c y m  g ło s e m ,  k i e d y  7, u s t  d z i e w c z y n y  p a d ł y  
słriwra  t a k  o b ie c u j ą c e :  ’

—  G z y « ni e  w s t ą p i  p a n  do  m n ie  n a  
c h w i lę ?  ’ -

'L e ć ,  .Wiera u m ia ła  p o s t a w i a n a  sw o-

j e n r  n ie z r a ż o n a  w y r a ź n ą  odmow-ą, ro z m i ło ­
w a n a  w  roli e k s p e r y m e n t a t o r a ,  s t iv ie rd z i ł a  
n a g le ,  że m a jg i łn y . . .  z a w r ó t  g ło w y ,  i w z o ­
ro w o  o m d l e w a j ą c y m  g ło s e m  z a ż a d a ł a ,  a b y  
j ą  J u l j u ś z  o d p r o w a d z i ł  d o  je j  p o k o ju . -

—  P r o s z ę  f u r t k i  n ie  z a m y k a ć  na- k lu c z ,  
u p o m n i a ł a ,  p o d a j ą c  m u  to r e b k ę ,  — ż e b y m  
p o te m  n ie  m u s i a ł a  p a n a  od p ro w  a d z a ć  p r z e z  
o g ró d .

W  h a l lu  ł u p i o n e j  w i lk  m in ą ł  zaw-rót g ło ­
w y  równie, s z y b k o ,  j a k  p r z y s z e d ł .  W  d o ­
s k o n a ł e j  fo rm ie  r u s z y ła  W i e r a  k u r y t a r z e m  
w/ s t r o n ę  s w o je g o  p o k o ju ,  a  za  n ią  c z ł a p a ł  
S o la r s k i ,  z a k ł o p o t a n y ,  p r z e r a ż o n y  b ie g ie m  
w y p a d k ó w  i te m ,  że p o z baw do no  go. n a g le  
i n i c j a t y w y ,  k ' o r a  d la  p r a w d z iw e g o  m ę ż ­
c z y z n y  j e s t  rówmic n i e z b ę d n y m  r e k w i z y ­
tem ,  j a k  n o ż y c e  i k le j  d la  d z ie n n ik a r z a .  
‘S z e d ł  pos łuszn ie !)  w derząc, że p o z o s t a n ie  
n ie u g i ę ty m  g e n t l e m a n e m  w  o b l ic z u  n a j d r a ż ­
l iw sz e j  s y t u a c j i ,  a  k a ż d y  k r o k  te j  w ę d r ó w k i  
p rze z  m d lo  o ś w ie t lo n y  k u r y t a r z  u s z c z e ln ia ł  
p a n c e r z  so l id n o śc i , ,  wr j a k i  p r z y o b l e k ł  d u s z ę ,  
w  j a k i  j ą  u zb ro i ł  p rz d c iw k o  s p o d z i e w a n y m  
a ta k o m .-  —  K o c h a m  tę  d z ie w c z y n ę ,  p r a g n ę  
ja p o ś lu b ić ;  z a te m  m u s z ę  w  n ie j  u s z a n o w a ć  
m o ją  p r z y s z ł ą  ż.onę, — o r z e k ł  w .  ch w ilę  
p ó ź n ie j ,  s p a c e r u j ą c  nerwow-o p o  b ib i jo te c e ,  
g d z ie  m u  V iera  k a z a ł a  z a c z e k a ć  „chwd- 
i e c z k e “ .

W re s z c ie ,  po  wdelu. w ie lu  o k a z a ł y c h  
c h w ila c h . . . .  b o c z n e  drz iv i  p o  p r a w e j  rę c e  
o tw o r z y ł y  się bez  n a j l ż e j s z e g o  s z e le s tu ;  
w  p r o g u  s t a n ę ła  W ie r a ,  ju ż  n ie  w  tu a l ę c ie  
w d eczo ro w e j ,  lecz  w  lu ź n e m ,  p s e u d o - j a n o ń -  
sk ie n .  k im o n o .
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